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(OUPRAWIE CHMIELU 


Przez Teodora NARBVTTA: 


W kraju, gdzie naywiększy przemysł 
zasadza się na zboż zasiewie i wyrobku z 
nich rzeczy konsumpeyynych, uprawź też 
chmielu niepośledniie mieysce trzymać po- 
winna. U nas samych w Litwie od nayda- 
wnieyszych czasow , aż do anarchii wieku 
siedmnastego, ogrody chmielotwe były nie- 
pospolitym przedmiotem gospodarki; jakoto 
widzimy w dokumentach,zawieranych przy 
przechodzeniu posiadłości ziemskich z rąk 
do rąk , za wiek prawie piętnasty ściągające 
ślady piśmienne tego rodzaju; tzadko gdzie o 
tych to ogrodach prźypominają. Od czasu u- 
padku rządności w krajt, gdy wiele gałęzi 
przemysłu gospodarskiego zaniedbanemi zo- 
stało, ogrody chmielowe ziipelnie prawie w 
zanieclianie poszły. Są jednak wsie niektó- 
re, odwiecznie chmielniki utrzymujące, i z 
nich korzyść nie małą osiągające; lecz ich u- 
prawa bardzo prosta i zape*wnie różna od u- 
prawy starowieczney , ogranicza się tylko 
ha oczyszczeniu ziemi z chwastow i uło- 
żeniu porządnćin latorośli na tykach, tudzież 
podsyceniu ziemii nawozem jakimkolwiek. 
Drudzy, albo przez niedbalstwo, albo przez 
* uprzedzenie; że żiemia ich nieprzydatna ku 
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temu, nie myślą o zakładaniu chmielnikow . 
u siebie. Gdy tym czasem śmiało powiedzieć 
można,że nie ma wioszczyny wlutwie gdzie- 
by z korzyścią chmielu nie udało się upra- 
wiać. Pomimo wszelak obfitości chmielu, 
nie mamy nad jeden gatunek główek: domo- 
wy i lesny za jedno się uważa, a dobroć zale- 

ży tylko od czystego i należytego w zbiera- 
niu obeyściasię.Chmiel zaś długoszyszkowy, 
angielskim zwany rzadko jest u nas; musimy 
go z Rygi albo z Moskwy sprowadzać, i funt 
od 2 do 5 złotych płacić. Przecież do piw do- 
brych jedynym jest chmiel taki. Moje prze- 
pisy poczerpnięte z pism cudzoziemskich, 
sprawdzone przypatrzeniem się na mieyscu 
i własnćm doświadczeniem, służą do hodo- 
wania, tego to gatunku chmielu. Starałem 
się, ile bydź może do ducha naszey gospodar- 
ki stosować, sprostowałem działania, ile tyl- 
ko rzecz pozwoliła w doświadczeniach; czy- 
telnik może jeszcze wiele wyrzucić w swo- 
jey praktyce, lecz wątpię, aby na dobroci 
rzeczy nie szkodow ał. 

Chmiel, Złumulus Lupulus Linneu- 
sza, po litewsku „Apwiniey, liczy się u na- 
turalistów do piątego porządku , dwudzie- 
stey drugiey klassy, systemu roślinnego. Ma 
bowiem samcze kwiaty na jedney , a sa- 
miczę na drugiey roślinie, odrębnie wyra- 
stającey. 


Fizyognomia korzenia, łodygi i liście w 
obu roślinach taż sama, różnica jest w kwia- 
tach. Samcze kwiaty skupione w gronach 
nakształt winogron , wyrastają z węgła li- 
ści. Są małe, siarczystey farby, kielich mają 
pięciolistny, korony Żadney. Znany u nas 
ten chmiel pod nazwaniem chmielnicy, dzi- 
kiego chmielu. ` l 

` Chmiel samiczy, który wyłącznie jest 
sam przedmiotem uprawy, ma kwiaty ta- 
koż z węgła liści wyrastające, na spólnym 
ogonku, kształt ich układu jest podłużno- 
jaykowaty , zupelnie do szyszki jodłowey 
podobny, czyli złożony z plewek dachów- 
kowato ułożonych, jedne na drugie zacho- 
dzących: każda plewka tworzy kwiat oso- 
bny , mający dwa pręciki z bliznami zao- 
strzonemi i pojedyńczą komórkę owocową, 
którą trochę pomarszczona skurka okrywa. 
Ciemno-kasztanowate, prawie do czai ności, 
nasienie ,w czasie doyrzenia pokryte jest żół- 
tym, Ignącym, oleynym, korzenny zapach 
mającym pyłtkiem. 

Z korzeni szeroko się rozpościerających, 
bez zagłębienia w ziemię, wyrasta łodyga 
sześcio-graniasta.pnąca się w górę, prócz ob- 
wijania się o inne rośliny, lub tyki od pra- 
wey ręki na lewą: osypana delikatnemi 
kolcami, które na sześciu wyraźnieyszych 
krawędziach , od przedziału do przedziału 
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w większe haczki urastają, same krawę- 
dzie są zaostrzone w młodych odrostkach 
zielonych, w starzejących się zaś częściach 
łodygi od dołu i nabierających czerwonia- 
wą farbę, te krawędzie okrąglą się i ostrość 
tracą. Przy każdćm Ba łodygi wyra- 
stają ‘dwa liście po parze, jeden przeciw dru- 
giego,na długich.czerwoniawych,szorstkich, 
okrągłych ogonkach osadzone; zazwyczay 
znaczney wielko ci. która dobroć uprawy 
znamionuje; szorstkie z obustron,sercowate, 
na trzy do pięciu tapek podzielone, n na brze- 
gach i ząbkowate,wszelako w górę idąc coraz 
zmnieyszają się, mniey mają łapek, a często- 
kroć sąi bez podziału. 

Wszędy prawie po wilgotnych krza- 

kach, zaroślach i lasach, rośnie dziko w Li- 

twie; uprawa naystosownieysza ńie źmie- 
niła jego cech botanicznych. Całe ulepsze- 
nie przez uprawę zawisło na większości 
szyszek czyli główek, na ich przyjemniey- 
szym, mocnieyszym, korzennieyszym zapa- 
chu , na goryczy sczególnie korzenney , co 
daje smak i trwałość. osobliwszą plwom, a 
nawct wielce pomagać ma do dobroci wy- 
pędu wódek, zwłaszcza sy piąc do lutra przy 
pr zepędzeniu na wódkę. 

Co się tycze rozmnożenia, można z-na* 
sion zebranych, z tych mieysc, gdzie chmiel 
samiczy i samiczy rośnie pospołu, zaprowa- 
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dzić szkółkę, te siejąc na zimę, na gnoyney 
grzędzie. Mlode roślinki ledwo po trzech 
be czterech latach, dadzą korzenie zdolue 
do przesadzenia. Sposob ten chociaż nie pręd- 
ki, naganiać nie należy : ponieważ z nasion 
otrzymać można odmiany nowe i przez ų- 
prawę potćm dające wyborne główki. 

 Rozprowadzając z korzeni, wszystko jest 
równo czy użyjem chmielu z ogrodu lub z 
lasu do zaprowadzenia chmielnika, chociaż 
niektórzy praktykarze zagraniczni przena- 
szą w tey mierze korzenie ogrodawego; do- 
świadczenie wszelako pokazało mać te- 
go mniemania,całe bowiem ulepszenie od na- 
leżytey uprawy zależy; naydoskonaley ule- 
pszona ta roślina po zaniedbania wkrótce 
staje się do dzikicy, lesney podobną. 

 MIEYSCH NA CHMIELNIK powinno bydź, 

ile możności, naylepiey osłonione od półno- 
cy i zachodu, wyniosłemi drzewami, albo 
wysoką budowlą, dla ochronienia od silnych 
i ostrych wiatrow; otwarte zaś zupełnie od 
południa i wschodu; aby ciepło promieni 
słonecznych iich ożywne wschodowe wpły- 
= wy działały na roślinę, aby dostateczne krą- 
żenie przyjaznego powietrza było. Co nie 
tylko sprawuje pomyślne urodzaje, lecz w 
przeciwnym razie, to jest, dła braku wpły- 
wow promieni słonccznych i wolnego po- 
wietrza krążenia, naystosow nieysza uprawa 
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płonną bydź musi. Południowa zwłaszcza 
strona chmielnika koniecznie bydź musi ot- 
wartą, dla działania słońca na roślinę i na 
ziemię. Dla tego położenie pochyłe ku połu- 
dniowi, południo-wschodowi, albo wscho- 
dowi jest nayprzyzwoitsze; byleby nie nad- 
to spadziste, ponieważ góry, chociażby nay- 
lepszą ziemię miały , chmielu nie wydają. 
Blizkość lasow do zdziczenia jest powodem, 
przeszkadza wolnemu krążeniu powietrza, 
zaraża ziemię ocienioną pleśniwą, grzybową 
wilgocią, nanosi pyłek samczych kwiatow, 
przez co zapłodnione główki rozrastać się 
nie mogą i dzikiego zapachu w sobie na- 
bierają. Bliskość wód stojących, błot i rzek 
nawet sprawuje złe skutki przez wyzie- 
wy wilgotne; chmiel w takim razie za- 
wsze jest słaby , pozbawiony swojey .ete- 
ryczney substancyi, tak, jak w latach mo-: 
krych, mglistych, mało jey wcale zwykł 
miewać. Naostatek blizkość gościńcow i 
przepędow bydła domowego niedogodną 
jest dla chmielu: podnoszące się pyły w cza- 
sie suszy, osiadając na liściach i kwiatach 
rośliny nikczemnią ją, przez zatkanie tran- 
spiracyi, co bardzo chmielowi szkodliwóm 
się staje. ' 

IFYYBOR ZIEMI POD CHMIELNIK nie wiele 
wymysłu wymaga: czarnoziem, gliny ipia- 
sku mieszaninę mający , nie nazbyt nizkie 


położenie, ani też wcale wyniosłe. Wilgo- 
tny, twardy, iłowaty grunt, do tyla jest nie- 
przydatny ile zbyt suchy i lekki. Naylepsza 
starzyna pulchna z pod łąki albo wypustu; 
takoż dobre, suche, rodzayne niziny, ogrodo- 
wa dobra, kapustna ziemia, nayprzyzwoitszą 
jest ku temu. Jeżeli z przyrodzenia nie mata- 
kiego gruntu; należy przymieszaniem torfu, 
szlamu, trzaskowisk przegniłych i gnoju, po= 

 prawiać. Wogólności nie trzeba zbyt nad 
wyborem ziemi troszczyć się, byleby tylko 
nie zbyt zimną i mokrą była, to jest: ługowa- 
ta, siwą, torfową: bo w takich nigdy dobry 
chmiel nie urodzi. 


7Y YROBEK ZIEMI staranny poprzedzić po- 
winien zakładanie chmielnika , ponieważ 
czystey, pulchney i pognoyney ziemi chinie< 
lowi nigdy nadto bydź nie może. Dla tego 
rokiem wprzód na zimę wyorać należy nay- 
głębiey razy dwa; po każdym razie wybro- 
- nować; perz, korzenie ziół rożmaitych i ká- 
wienie wybrać pilnie ; gnojem dobrze prze- 
gniłym przed pierwszém oraniem nawiozł- 
szy. Następney wiosny zasiać konopiami gę- 
sto, lub kartofla. VV jesieni, po zdjęciu zasie- 
wu zorze się i zabronuje się w poprzek nay- 
gładziey; potém dzieli się cały chmielnik na 
kwadraty, każdemu bokowi dając od pięciu 
do sześciu stop, w rogach kwadratow stawią 


się kotki mające oznaczać gniazda do sadze- 
nia: ; 
S4DZENIH CHMIELU odbywa się nayle- 
jey na wiosnę. Biorą się ku temu zestareżo 
chmielnika odrostki korzeni, od trzech lub 
czterech lat wyroste. "Tesię ostróżnie odrzy- 
nają od starych; aby im zbyt nie uszkodzić 
przez niebaczne pokaleczenie. Co się dziać 
zwykło na wiosnę» kiedy się odkopują korze- 
nie stare i czyszczą: Odrostki nie powinny 
bydź bardzo cienkie,od 4 do 5 cali długie, nie 
drzewiaste, ani ciemnego nadto koloru, 0- 
wszem bialawe, czyste i bez rdzy; mieć ta- 
koż powinny naymniey pocztery oczka,czyli 
kolanka. Przed sadzeniem trzeba je pilnie o- 
beytzeć i części nadłamańe,zepsute,poodrzy- 
nać. Przy sadzeniu robisię obwod koła pro- 
nieniem sześciu calow; biorąc każdy kołek, 
wprzód zatknięty za środek; pó którym ob- 
wodzie kopie się rowek; pięć calow głęboki, 
w tym rowku kładzie się 6 do 8 korzon= 
kow, w równey jeden od drugiego odległości, 
tak aby oczka czyli zawiązki przyszłych la= 
torośli do wierzchu przypadały. Poczćm 
przysypane czystą ziemią korzonki przy= 
gniatają się, zasypują się znowu grubiey zie” 
mią, lecz tyle tylko,aby nadwa lub trzy całe 
było nad rostkami ziemi: ; 
Kiedy się przesadza całkowicie chmiel- 
nik, to jest wykopują się stare korzenie, 


wówczas w jesieni sadzić można, ponieważ 
w roku nastepnym zbioru się doczeka. W 
dołek nawet mniey korzonkow kłaśdź na- 
leży. 

Chmielnik tak zasadzony nayprzyzwoi- 
ciey naturze tey rośliny odpowiada, służy 
do ulepszenia gatunku główek i ich wielko- 
ści. Przy tém wystawia oku przyjemny wi- 
dok z zielonych obeliszkowy złożoney gęstwi- 
ny, czyli foremnego jakiegoś lasku;po którym 
przechadzać się można i w cieniu wczasu za- 
Żywać. TAM 

Sadzenie tym,sposobem ten jeszcze przy- 
nosi pożytek, Że niekoniecznie do całych o- 
grodow chmielowych, lecz do cząstkowych 
plantacyy i pojedynczych gniazd zastosować 
się może; albowiem pomiędzy murawą, koło 
parkanow „między drzewami,albo w warzy- 
wnym ogrodzie, pojedyńczo czy w liniach z 
wygodą gniazda zasadzać się dają. Z czego ta 
korzyść,że mieysca mające bydź próźnemi u- 
żytek przyniosą i upodobanym sposobem w 
zieloność ogrody przystrajać można. Obelisz- 
ki z chmielu prędko urastają, mogą bydź za- 
kładane po różnych mieyscach i bez żadney 
trudności zniesione. | 

PIELĘGNOWANIE CHMIELU jest rzeczą 
niemniey uwagi godną, zależy na tém: skoro 
tylko mtode latorośle z ziemi pokazywać się 
poczną, stawią się tyczki w tych mieyscach 
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gdzie kołki były,które się wyymują;ostróżnie 
to czynić należy, aby wierzchołkow mło- 
dych odrośli nieobrazić. VV pierwszym roku 
można się obeyśdź bez długich tyczek,ponie- 
waż młody chmiel nie pnie się jeszcze wyso- 
ko, i główek, chyba mało bardzo, nie wyda- 
je. Jeżeliby po zasadzeniu i poźniey susza ro- 
ślinieniu nieco przeszkadzała, należy niekie- 
dy polewać na noc.Gdy niektóre gniazda nie- 
przyżyją,wnet dosadzić należy świeżemi ko- 
rzonkami, zostawionemi umyślnie naten ko- 
niec,które głęboko na stop kilka w ziemi za- 
kopane długo trzymać można. Po wyrośnie- 
niu roślinek młodych wyżey nieco stopy nad 
ziemią,przywiązywać jedo tyczek łyczkiem, 
rohożką lub słomą amoczoną;co się na potóm 
tylekroć powtarza, ile się widzi potrzeba, a- 
by się chmiel porządnie winął,Lecz przy wią- 
zywać należy tylko nay grubsze, czyli nay- 

zdrówsze i naymocnieysze latorośle, a inne 
słabe, cieńkie, ścielące się po ziemi starannie 
odrzynać. Pożniey chmielnik utr zymuje się 
czysto od zielska za pomocą motyki ogrodni- 
czey i grabi żelaznych. W tym pierwszym 
roku nie więcey nad to do czynienia nie 
pozostaje przez całe lato. W jesieni na stopę 
nad ziemią chmielowiny się zerzną, tyczki 
wyymą i trochę na zimę gniazda gnojem sło- 
miastym się przytrzęsą. Dla zachowania sy- 
metryi chmielnika radziłbym po wyjęciu ty- 


czek, w środku gniazd zostawiać dla SĘ 
"kołki jakie. - 

W latach następnych. każdey wiosny, 
wnet po spędzeniu ś śniegu, nawoz,którym się 
przysłały gniazda przeszłey jesieni,odrzucać 
należy, drobny zaśi przegniły zmieszać z zie- 
mią na mieyscu, nie ruszając jey głębiey nad 
cali dwa, aby strzałek wychodzić już moga- 
cych z korzeni nie połamać. Skoro już mrozy 
przeszły, zająć się należy oczyszczeniem ko- 
rzeni,robotą jedną znaypotrzebnieyszych, a- 
by rozszerzonym w korzenie i rozlaztym po 
calym chmielniku roślinom,nie dopuścić dro- 
bnieć, czyli, co jedno, dziczeć. Na ten koniec 
odprząta się ziemia koło gniazda, czyli kopie 
się rowek zewnątrz jego, mający za promień 
około 10 calow ; ze środka gniazda wybiera 
się też ziemia,dopiero łatwo każdy korzeń ob- 

nażyc za pomocą małey drewnianey kopacz- 
ki;odrzynają się wszelkie odrośle z roku prze- 
szłego , zostawują się tylko 2 lub 3 naybuy- 
nieysze i nayzdrówsze, te nawet skracają się 
do 2 lub 5 oczek, naostatek układają się ko- 
rzenie do okręgu koła, którego promień jest 
6 cali, jak się mówiło przy kopaniu gniazd. 
Zasypują się korzenie ziemią czystą,z obeych 
korzeni oczyszczoną ; we środku gniazda , 
wiykają tyczki mocne i wysokie około stop 
20, porobiwszy dziury w ziemi grubym ko- 
łem; w ostatku skupia się ziemia ku tyczkom 
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na wzór kretowey mogiłki.Latorośle podey- 
mujące się w górę nakłaniać ku tyezkomido 
nich przywiązywać lekko, jeżeliby nie raz- 
nie się chwytały; tu postrzegać aby przeciw 
naturze nie zawinąć, czyli od lewey ręki do 
prawey. W parę niedziel po obeyściu la- 
torośli, pierwszy raz się chmielnik okopuje: 
co zależy na tóm, że po całym ogrodzie zie- 
| mia wzrusza się motyką ogrodniczą, chwa- 
sty się wypleniają , wygrabują żelaznemi 
grabiami, ziemia spulehniona zgartywa się 
ku roślinom z wewnętrza i zewnętrza 
gniazd, takim sposobem, w środku ich u- 
tworzą się dołki, a latorośle do pewney wy- 
sokości czyli prawie do pierwszego kolan- 
ka od dołu, gdzie pierwsza para liści wy- 
rasta ogartywają się ziemią. Takie okapy- 
wanie i oczyszczanie Z zielska jeszcze się 
para razy powtórzy, W ciągu lata. Fo zawsze 
pamiętając, czy będą się obnażać korzenie, 
czy okopywać,aby ich naymniey nieobrąażać: 
bo się gnilizna i rdza zakrada, a ztąd błaka la- 
torośl wyszła, nędzny płen wyda. Latorośle 
podrosłe na 3 do 4stop w górę, należy oczy- 
ścić ze wszystkich pobocznych gałęzi wyra- 
stających z nasady liści; co tzeba pilnować 
i powtarzać dotąd ile ręką dostać można. 
'Ta robota sprawuje to, że prędzey łodyga w 
górę się posunie, jey spod zostanie wolnym 
od gałązek próżno rosnących, a jeżeliby i 
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kwiat wydały, to ten będzie nędzny i sła- 
bych własności , jako urosły w rnieyscu za- 
cienionem i będąc niejako przyduszonym. 
Poźniey, to jest na początku czerwca, liście 
się podobnież.jak ręką dostać „obetną wszyst- 
kie; aby dać wolny przystęp do ziemipowie- 
trzu i słońcu: boby inaczey ziemia u spodu 
zacieniona, pleśniała. Wszelkie latorośle z 
korzeni poźno puszczające się,zrzynać się po- 
winny, aby nie odbierały nie potrzebnie ży- 
wności już wijącym się. Jeżeh się tyczki nie- 
które pochylą, należy natychmiast sprosto- 
wać i podeprzeć, żeby się chmiel z jedaey na 
drugą nie przekradał. 

ZBIOR CHMIELU jak tylko się przybliżać 
zaczyna, potrzeba chmielnik co dzień ob- 
chodzić , aby przypilnować porę właściwą 
źbioru, ponieważ bez szkody nie będzie, gdy- 
by chmiel dzień jeden dłużey na pniu pozo- 
stał.Bardzo zawcześnie takoż zbierany bydź 
nie ma, ponieważ w takim razie nie będzie 
miał żadney mocy i skutku w robocie piwa. 
WW ogólności czas doyrzenia nie daje się do- 
kładnie oznaczyć, ponieważ to od położenia 
mieysca,pogody i nawet od pewney odmiany 
w gatunku zależy. Jest bowiem, jak sam wi- 
działem w Czechach i w południowyci Pol- 
ski krajach, jeden chmiel doyrzewający barà 
dzo, wcześnie, drugi zwyczaynie, jak u nas. 
Około Pragi czeskiey nazywają te odmiąny 
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Cześniak i Poźniak. Pierwszy widziałem 
zbierany ku końcowi sierpnia, drugi ma 
doyrzewać w drugiey połowie września. 

Znaki doyrzewania chmielu są: główki 
tracić poczynają kolor zielony, przechodząc 
stopniami w żólty,przybierają wreszcie żół- 
tawo- -rudy. Poczem między łuszezkamı, któ- 
re się podnoszą nieco, leżące nasienie twar- 
de iciemne wcale się staje, a py lek je po- 
krywający uzupełnia się i siarczystego ko- 
loru nabiera. Zgniotszy kilka główek mię- 
dzy dłoniami, gdy się postrzeże kleykość 
niejąka i zapach tęgi korzenny, bez żadney 
surowości , znak jest doyrzenia należytego. 
Za postrzeżeniem tego natychmiast do zbio- 
ru przystępować należy. A lepiey nie rów- 
nie trochę spomnione znaki uprzedzić, niże- 
li się opoźnić. 

Zaczyna się zbieranie od poderźnięcia h- 
dygi na stopę nad ziemią. Poczem zostawu- 
ja się tyczki na mieyscu przez tydzień , dla 
zupełneg o doyścia doyrzałości i wolnego 
wyschnięcia. Czas ten upłynąć powinien w 
pogodzie, ani się kwapić należy z wyymo- 
waniem. tyczek w ranney porze nim rosa 
nie opadnie,albo wraz po przypad kowym de- 
szczu, ponieważ przy naymnieyszey wilgo- 
ci główki na kupę zrzucone piękny swóy ko- 
lor tracą. Jeżeli zaś deszcz jest s spodziewany, 
a z podrzynaniem czekać nie można, wyjęte 
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z chmielem tyczki ustawują się w stodole 
jakiey po dachem; co nawet czynić należy 
po wyschnieniu chmielowin na mieyscu, 
aby chmiel nie będąc dłużey na działanie ro- 
sy wystawiony, przesychał na wolnćm je- 
_scze powietrzu, parzy się bowiem w kupie 
oberwany zawcześnie. Dla tego w niedosia- 
tku obszernego mieysca, zagraniczni gospo- 
darze rzną na części chmielowiny, wiążą w 
snopy i rozkładają rzadko na niedymnych 
poddaszach. Jednakże i tu należy postrzegać, 
że im prędzey chmiel wyschnie ibędzie o- 
brany, tym więcey zapachu 1 mocy zatrzy- 
ma w sobie. Obrany bydź ma nayczyściey 
aby liść, gałęzie, główki pogniłe, nie wmie- 
szać. VV Anglii dła tey właśnie przyczyny, 
suszą. chmiel w słodowniach na rozpiętych 
piótnach, wolnóm ciepłćm, mieszając często. 
Postrzeglszy, że ogonki łatwo się kruszą i li- 
stki główek osypują się, można się przeka- 
nać z tego, że chmiel już wysechł należycie, 
po czćm trzeba zostawić na wolnćm powie- 
trzu aby odszedł i niekruszył się zbytecznie 
przy pakowaniu. Suszony bez ognia niepo- 
trzebuje tey ostróżności: bo nie przesycha 
tak mocno. Jednakże na długą konserwę, 
albo na przesyłkę daleką, ledwo że bez su- 
szarni sztuczney obeyśdź się można. Wy- 
schnięcia na wolnóm powietrzu , znakiem 
jest, kiedy ogonki się kruszą z łatwością : bę 
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w tym razie już wszelka wilgoć ze wnętrza 
główki wyparowała,i gdy nie zasila ogonek, 
usychać mu przychodzi całk owicie. 

URZĄDZENIE CHMILLNIKA PRZED ZIMĄ 
na żem zależy: tyczki się chowają pod dach, 
albo w ogrodzie ustawują w piramidy, gru- 
bemi końcami w górę. Okopiska gniazdowe 
równają się , czyszczą się z korzeni, ziół i 
traw, przed samą zimą gniazda przytrzęsają 
się gnojem słomiastym. —, 

Tym porządkiem idzie pielęgnowanie, 
zbiór i uprawa w chmielniku, rok po roku, 
dopóty , aż po upływie lat kilkunastu do 
dwódziestu postrzeżesię wycieńczenie ziemi, 
czyli niesposobność dostarczania sokow ro- 
ślinie, a ztąd zdrobnienie główek; w takim 
razie trzeba myśleć o nowóćm założeniu 
chmielnika w świeżćm mieyscu. 

Kuliywator chcący nieprzerwanie wzię- 
tość swojego chmielu utrzyinać , powinien 
wcześnie przed wycieńczeniem się starego 
chmielnika już mieć nowo założony, przy- 
naymniey wielki w połowie przeciw tamie- 
go ; to jest po 12 leciech użytku ze starego, 
zakłada się nowy, w połowie tey wielkości 
co stary, nim więc ten zacznie małe głów- 
ki, mimo uprawy i pielęgnowania, wyda- 
wać, tymczasem nowy przysporzy główek 
wyłŁornych. Poźniey przeniosłszy 1 stary, 
na kawał ziemi według upodobania wielki, 
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uprawa ciągle trwać bedzie, bez żadney 
przerwy w „dostarczaniu główek wybor- 

nych. 
Nie trzeba już, zdaje się;po tém,co się po= 
wiedziało, przypominać, aby wszelkie rośli- 
ny chmielu samczego w bbzkości chmielni- 
ka, nawet o krokow 500; nie znaydowały 
się: z nich bowiem pyłek nasienny,wiatrem 

naniesiony; zupełnie dobroć chmielu skazi. 
UŻYTKI Z CHMIELU, Oprócz wiadomych 
w piwowarstwie i gorzelnict wie; są rozma” 
ite: robią za granieą ektrakt chmielowy; 
przez wygotowanie do gęstości ulepu, któ- 
ry jeszcze na ogniu zgęszczony suszą W for- 
mach. Takiego extraktu suchego dwa fun- 
ty, zastępują kamień chmielu w główkach, 
jak powiadają: Jednakże do piw naylepszych 
główek się używa zawsze: a 

Po niektórych mieyscach w Niemczech, 
młode chmielówe odrostki, z ziemi na wio- 
sne wydobywające się; jedzą jak szparagi 

przyprawione: e: 
PEAN Szwecyi,szczególniey w Jaemilandyi 
i w Medelpad, używają łodyg chmielowych 
zamiast lnu: przędą nicie; tką płótna; kręcą 
liny i powrozy rozmaite. Na ten koniec mo- 
eza się zielone chmielowiny w wodzie, albo 
rozwieszają się na zimę na dachach; temi 
sposobami przygotowane dająsię na włókno 

dość nie złe wyrabiać. 
Ds.Mil. N. Stos: I.F 11: r: 1828; sierpień. 9 
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Oprócz tego użycie chmielowin bydź m o- 
Że rozliczne: Schaefer robił z nich papier i 
otrzymał, bez przymieszania płóciennych 
szmatow, szarawy, azprzymieszaniem, bia- 
ławy. 

Podług Bochmera, (Historya techniczna 
roślin, Część 2), liście i kwitnące chmielo- 
winy, świeżo zebrane i ususzone, wydający- 
namonowy roztwor, w którym farbowana 
welna, wprzód bizmutem nasycona, piękny 
cynamonowy kolor przybiera. Bertholet, z 
soku chmielowin i liści trwałą, kasztanowa- 
to-czerwoną farbę otrzymywał. 

Podług Bautscha służą chmielowiny do 
skór wyrabiania. Popioł ze spalonych łodyg 
huinikom jest wielce przydatny. 

Suszone młode chmielowiny, czy też o- 
brzezki w plantacyi zwyczayne i liście, by- 
dło je bardzo ochoinie. Jakoż za granicą, 
zwłaszcza w Niemczech,po wielu mieyscach 
robią tego zapasy znaczne na zimę. 

Mocny, upajający zapach główek chmie- 
lowych odpędza wszelki owad z mieysc, 
gdzie się niemi posypie, i to nawet przez bar- 
dzo długi przeciąg czasu, jeżeli w zamknię« 
ciu hermetycznóm się to dzieje. W Pradze 
czeskiey odkryto niedawno w starym mu- 
rze jednego kościoła zamurowaną skrzynię, 
od czasow pierwszychtam chrześcian, z apa- 
ratami kościelnemi i z niektóremi sprzętami 
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metallowemi, na których był rok Chrystusa 
795, ubiory axamitne i płócienne złotóm ha- 
fito wane, przesypane grubo chmielem, znale- 
ziono zupełnie całe, kolory nawet niezmie- 
_ nione,żadnego zepsucia przez owady, żadney 
zbutwiałości. W Krakowie przy odkrycią 
grobów ZygmuntówKrólow postrzegał Cza- 
cki, że w trunach pełno było chmielu, a o- 
dzienie dość w całości zachowane. Zdaje się, 
Że chmiel, nie tylko od owadów broni sprzę- 
ty, ale i nie dopuszcza zgnilizny. 

W aptekach dawniey używano chmielu 
przeciw wielu chorobom, w główkach i la- 
toroślach. Dopiero postrzeżono, że jest szcze- 
gólnieyszćm lekarstwem przeciw złośliwym, 
zadawniałym, nieuleczonym wrzodom ; o 
czém naprzód Hammick w Dunkana Anna- 
lach uwiadomił publiczność. Na ten koniec 
warzy się mocno garść chmielu dobrego w 
kwarcie wody; zmieszawszy to potóm z ró- 
wną ilością wywaru z mąki owsianey za- 
prawioney tłustością świeżą wieprzową al- 
bo olejem, gotuje się do gęstości maści, którą 
prosto, bezsmarowania na płótno, pokrywa- 
jasię rany; wprzód jednak należy je zmyć sa- 
mym wywarem chmielowym,istrupy zmię- 
kczyć na ciepło. Przez ten sposob natych- 
miast ból ginie we wrzodach , nie będą się 
szerzyć, zostaną czyste, i przyydą do tak do- 
brego stanu, Że za pomocą szarpii, albo łago- 
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dney maści jakieykolwiek uleczyć się dadzą 
zupełnie. 

Mocny wywar chmielowy czyli essen- 
cya otrzymuje się w ten sposob: 12 garcy 
wody na trzy funty czystego wybornego 
chmielu nalawszy, gotuje się aż wywrze gar- 
cy 5; to odcedziwszy,sypie się powtóre trzy 
funty chmielu świeżegol znowu się gotuje do 
wyparowanią 5 garcy, odcedza się znowuż 
j potrzecie do wywaru dodawszy trzy funty. 
chmielu, wygotuje się do trzech tylko garcy. 
Ten mocny wywar przepędziwszy przez a- 
lembik, otrzymuje się zarniec spiritusowego 
wywaru bardzo mocnego, aromatycznego i 
ułotnego, czyli essencyi,która się użyć może: 
do poprawienia piwa słabego i psującego się 
w beczkach, wlawszy do garcy 40, kwater- 
kę; do robienia essencyonalnego piwa przez 
w ymrożenie, Uo którego na garniec dodaje 
się czwarta część kwaterki. Nawetsyropy, 
wódki, orszada, i inne lekkie napoje, przez 
przydanie tey essencyi chmielowey w upo- . 
dobaney proporeji, stają się nie równie przy- 
jemnieysze i zdrówsze. 
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0O ODBIERANIU WODCE ZĄPACHU PRZY- 
PALONEGO (*). 
(Ferkandl. d.Fereins z.Befórd. d. Gewerbfleisses in Preussen). 


P. Vitting, zaymując się doświadczenia- 


M 


(+) Dziennik Rękodziel i Handly 1838 N.a. © 
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mi chemieznemi,przedsięwziął próbow ać ró- 
żnych sposobów odbierania wódce pędzoney 
ze zboża i kartofli, owey odrazliwey;przy pa- 
loney woni, która bardzo zniża cenę i dobroć 
wódki.Postrzeżenia swoje w tym względzie, 
na własnych doświadczeniach oparte, Wy- 
drukował w jednym z naywybornieyszych 
dzienników pruskich, z którego tu umiesz- 
czamy wyciag, słowami samegoż autora. 


. Węgiel, 


- Przedewszystkiem zastanawiałem się 
nad ważnóm odkryciem chemika Lowica, 4 
którego doświadczeń okazało się, Że węgieł 
zwyczayny bardzo dobrze odbiera wódce nie- 
przyjemną wonię. Dwojakim sposobem do- 
świadczałem węgla: naprzód, utariszy go 
grubo,wsy pałem do beczki z wódką;i po wy- 
mięszaniu zostawiałem przez kilka tygodni; 
powtóre,sypałem węgiel doalembika Ii znim 
przepędzałem wódkę. Drugi ten sposob nigdy 
mi się tak dobrze nie udawał, jak pierwszy, 
gdzie węgiel w beczce daleko mocniey dzia- 
da i lepiey oczyszcza. Brałem 10 funtów wę- 
gla na 150 garncy wódki, i zostawiałem ię 
mięszaninę przez dwa tygodni. Doświadcze- 
nia były robione przy różnych gorzelnikach; 
wszakże wódka nigdy się dobrze nie oczy- 
Ściła. i zawsze jeszcze cokol wiek miała przy” 
paloiego zapachu. Działanie węgla chemicz= 
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ne dotąd jest nierozstrzygnionóm zagadnie= 
niem. 

Daleko większe okazał działanie węgiel 
z kości palonych ; bo go dosyć było trzech 
czwartych powyższey ilości; a chociaż ten 
węgiel oczyszcza lepiey wódkę od drewnego, 
wszeląko niezupełnie. Wiele doświadczeń 
przezemnie z tym węglem odbytych, po- 
twierdziło obserwacye chemików francuz- 
kich: że wapno w nim zawarte, przyczynia 
się także do odjęcia przykrey woni. 

Nie próbowalem jeszcze węgla, oczysz- 
czonego kwasem wodosolnym. 


e. Kwas siarczany. 


YY doświadczeniach moich używałem 
tego kwasu w stanie wzmocnionym (s%on- 
centrowanego), mięszając go z wódką w 
czasie ostatniey dystyllacyi, a to, czysty lub 
z węglem. Postrzegłem, że dosyć jest 4 łótów 
kwasu siąrczanego skoncentrowanego, do o- 
czyszczenia 150 garcy wódki: zapach przy- 
palony zupełnie prawie znikał lub przytłu- 
miał się od produktu eterycznego. VV reszcie, 
nie masię czego obawiać mięszania tego kwa- 
su z wódką: bo rzadko się zdarza,aby powsta- 
wał podkwas siarczany, chyba, że w przy- 
paleniznie będzie zbyt wiele węgla. VWV szak- 
że uprzedzenie przeciwko temu środkowi 
oczyszczającemu,nie wszędzie jeszcze ustało. 
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5. Kwas saletrowy. 


Doświadczałem tego kwasu na wódce 
karioflaney , mającey bardzo mocny zapach 
przygorzały. Dwóch jego łótów dosyć było 
do oczyszczenia 150 garncy. Kwas ten wle- 
wa się w stanie dymiątym, wówczas gdy się 
ma odbywać ostatnia dystyllacya. WY reszcie 
często się zdarzało, iż kwas ten rozkładał się 
i tworzył podkwas,który psuje wódkę. Mie- 
szkańcy Ameryki Północney oddawna już 
używają tego kwasu do oczyszczania wódki 
kartoflaney. 


4. Occian sody. 


P. Złermbstddć zalecał tę sól alkalicz- 
ną w oczyszczaniu wódki. Jakoż okazała się 
rzeczy wiście skuteczną; o czćm zaświadezyć 
może wielu gorzelników. Jeden z naybie- 
gleyszych w Blankenau, wiele robił ze mną 
doświadczeń za pomocą tego alkali, i odkry- 
liśmy, że naywłaściwszą proporcyą jest, na 
każdy funt wódki, 6 łótów tey soli, rozpu- 
szczoney wprzódy w ż kwarty wódki, z 
przymieszką 2: łót. kwasu siarczanego skon- 
centrowanego. Mięszanina ta wlewasię pier- 
wiey do szklanki nie spełna, i zóstawia się 
przez 12 godzin, dobrze przykryta, poczćm 
wylewa się do alembika przed ostatnią dy- 
styllacyą. Naywięcey tudziała płyn octowo= 


eteryczny, nie tak przez pozhawianie zapa- 
chu przypalonego, jak przez jego stłumianie. 
'Frzeba jednak dotego uży wać soli nayczyst- 
szey. 

5. Solan wapna. 


Sól ta nie okazała bynaymniey skutecz- 
nego działania, chyba tylko wtedy, gdy w 
wielkiey była użytailości ; ale to drogo ko- 
sztuje.Probowałem brać jey po kilka funtów 
na 150 garncy wódki, lecz bezskutecznie. 


6. Solnik wapienny. 


P. Hermbstddć w dziele swojćm: Che- 
mische Grundsätze der Kunst Brannt- 
wein zu brennen (Zasady chemiczne sztu- 
ki pędzenia wódk:) zaleca sołnik wapienny, 
jako wyborny środek do odbierania wódce 
zapachu przypalonego: fnni chemicy równie 
go zachwalają w tym względzie: 

Solnik wapienny znajomy jest pod na- 
zwiskiem bielącego proszku fennanta, 
który się robi w aptekach. Ja go sum zawsze 
wyrabiam za pomocą apparatu W .ulla, pe- 
dząc chlorynę przez węglan wapna, póki się 
nią dobrze nie nasyci. WV tym celu używam 
do kilku funtów wapna,16 uncyy suchey soli 
kuchenney., 6 uncyy czarnego niedok wasu 
manganezu w proszku i 8 uncyy mocnego 
kwasu siarczanego,rozlanego 4uncyami wo- 
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dy. W kilka-godzin robota się kończy: Lecz, 
że do tego potrzeba wielkieg ostróżności i u- 
miejętności, bez czego operacya ta mogłaby 
bydź niebezpieczną; przeto radzę fabrykan= 
tom, abyjey sami nie odbywali, lecz zosta- 
wiali aptekarzom. 
Sposób ten bardzo jest tahi (*) tak, Że za 

8 lub g groszy (7 rub. 25 kop.) można dosko- . 
nale oczyścić 150 garncy wódki. Działanie 
tey substancyi jest chemiczne: zapach przy- 
palony zupełnie tak znika od użycia solnika 
wapiennego , jak wszelka farba w bieleniu 
płócien: VVielu chemików doświadczyło 
skutecznego działania tego solnika w oczy- 
szczeniu wódki: w, 

= Używałem tego solnika w hiastępny spo= 
sób: roztariszy go 4łóty w niewielkiey ilości 
prostey wódki, włewaiem tę mięszaninę do 
alembika 150-garcowego, 1 oblepiwszy do- 
brze części poskładane;dystylłowałem. Pier- 
wszy garniec przepędzoney wódki zazwy* 
czay trąci nieco chloryną; ale reszta żadnego 
nie ma zapachu; dla tego więc potrzeba pier- 
'wWszĄą wódkę powtórnie przepędzić, dodaw- 
szy mniey cokolwiek solnika wapiennego. 
Skoro wódka, przeź kilka dni, w zatkniętey 
postoi beczce, tedy wszystek, choćby nay- 
słabszy zapach, postrada: 


(*) Autor przedaje te kompożycyą (jak zaręcza) bardzo 
wyborną, po grośzu łot (25 kopiejek). 


De Wil. N. Stos; £;FAL.r: 1828: sierpień. iQ 
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P. Buchholz w Erfurcie (Archiv des A- 
pothekervereins, 7 Band, 5 Heft) bar- 
dzo zaleca tę mięszaninę do oczyszczania 
wódki ispirytusu; robiąc przytćm uwagę, 
Że węgiel, nie jest w sianie stłumić zupełnie 
oleju przypalonego; czegom i ja doświadczył. 

Lecz nim się do tego oczyszczenia użyje 
solnik wapienny potrzeba wprzódy się prze- 
konać o jego dobroci; w czóm tak postępowa- 
lem: 

1. Wziąwszy jednę część tey mięszani- 
ny ,rozlewałem ją 26 częściami wody; w tym 
razie,solnik wapienny rozpuszczasięi poczę- 
ści się rozkłada, osadzając wapno; jeżeli mię- 
szanina jest dobra, tedy roztwór powinien 
niszczyć kolory roślinne , i zupełnie je wy- 
bielać. 

2. Jeżeli jedna część tego roztworu zmie- 
szana będzie ze 50 częściami spirytusu, wów- 
czas właściwy chloryny zapach da się uczuć. 

5. Ilość znaydującey się w tey mieszani- 
nie chloryny, poznaje się zapomocą roztwo- 
ru indygo, tym sposobem: 

Weź jednę część indygo, rozetrzyy miał- 
ko, i naley na nię 7 części kwasu siarczane- 
go koncentrowanego.Potćm weźjednę część 
solnika wapiennego, co do wagi, i 60 części 
wody; zmięszay razem w moździerzu, i prze- 
filirny przez bibułę. Rozrzedź solucyą indy- 
gową 792 częściami wody, i także przecedź. 


= Byb ó 


Przygotowawszy to wszystko, naley 120 
części tego roztworu indygowego, na 60 czę- 
ści roztworu solnika: jeźli ten ostatni jest do- 
bry, tedy kolor błękitny natychmiast pozie- 
_lenieje. (Roztwor solnika, tęższy od wyżey 
wspomnionego, niszczy zupełnie kolor indy- 
gowy i wszelki inny , wybielając doskonale 
solucyą indygo. Lecz nie potrzeba używać 
tak mocnego; dosyć, jeżeli będzie tego stopnia 
gęstości, jakiśmy wyżey oznaczyli.) Trzeba 
tylko o tém pamiętać, że nalewanie roztwo- 
ru indygowego na solnikowy, prędko się od- 
bywać powinno, dobrze przytćm mięszając. 
Radzę wypróbować zawsze pierwiey 
solnik wapienny, gdyż nie zawsze bywa je- 
dnaki; ale raz słabszy, a drugi raz moeniey- 
szy. W pierwszym razie gorzelnik powinien 
uważać, jakiey ilości massy solnikowey po- 
trzeba użyć, dla odebrania wódce zapachu 
przypalonego. Trzeba też i to wiedzieć , że 
kompozycya solnikowa, długo leżąc, psuje 
się, chociażby zostawała w naczyniu szklan= 
nóm, szczelnie zamkhiętćm (jak zawsze cho- 
wać ją należy): bo się zamienia w zwyczay- 
ny solan wapria. Rozkład ten, jest skutkiem 
zawartey w solniku wody. 


7. Wyprażony solnik sodu, czyli Sól 


kuchenna. 


Próbowałem używać soli kuchenney do 


ZZA MOE 


oczyszczania wódki od zapachu przypalone- 
go, dodając na każda jey beczkę, w czasie po- 
wtórnego przepędzania, po kilka funtow tey 
soli wyprażoney, a potóm dystyllując. Z tém 
wszystkiem próba ta, udawała się tylko w 
ienczas, kiedy dystyllacya z wielką pilnością 
była odbywana. Ta przymieszka sprawuje 
to,że płyn czyli wódka, ogrzana w alembiku, 
rozdziela się na dwie części, z których jedna 
część, zawierająca w sobie sól rozpuszczoną, 
sama przez się jest gęstsza od drugiey, mają- 
cey w sobie wyskok; ta zaś, dla swey lekko- 
ścispływa na wierzch. VV rzeczy samey prze- 
konałem się z wielu doświadczeń, że ten roz- 
dział dwóch płynów zawsze ma mieysce, je> 
źli tylko ogień nie zbyt jest wielki; w prze- 
ciwnym zaś razie, od gwałtownego wrze- 
- nia, mięszają się oba płyny. Lecz na miernym 
ogniu,ciepło równiey działa na płyn powierz- 
chowny, spirytus odchodzi czystszy, a cząst- 
ki przypalone i kleykie pozostają na dnie, 


Potrzeba wszakże do tego używać tęgie« 
go roztworu soli, aby poźniey był przydat- 
nym dla bydła; na co, dosyć fest, po kaźdey 
dystyllacyi, dać mu wyparować. Radzę teź, 
za każdym razem, ilekroć zdeymuje się a- 
lembik, wylewać z niego roztwór jeszcze go- 
racy, i wypłókać kocieł wodą czystą: bo ina- 
ezey, od działania powietrza na roztwór sol- 
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ny wystygły, powstaje rdza, która z czasem 
miedź przegryza. 5 

'Tu także należą i inne istoty'solne, jako 
też dróty, szrubowato skręcone, które się z 
pożytkiem używają podczas pędzenia wódki, 
Dróty te, kule żelazne, i t. p. potrzeba umie- 
ścić na dnie alembika, przed zaczęciem dy- 
styllowania zacioru: bo od lego; ciepło rów- 
nieyssię rozchodzi, zacior nie przypala się. a 
wódka wychodzi bez przykrego zapachu. Za 
powtórną dystyllacyą, sposob ten nie wiele 
przynosi korzyści; gdyż wówczas tradno i 
prawie niepodobna drótu i kul ułożyć na 
dnie alembika, jak należy. W reszcie, ponie- 
waż zacior jest gęsty; przeto możnacułożyć 
drót tak równo iściśle , że cząstki grubsze 
przechodzić nie będą. IJrót z dołu szrubowa* 
to podnoszący się do góry, służy za przewo- 
dnik ciepła, a przeto opał oszczędza. 

Dwojakie siemię konopne. 

Autenrith w wyborney rozprawie : 
O różnicy ptciowey roślin rozdzielno- 
płeiomych, dająccy się wyśledzaćw na- 
sionach,przytaczanader ciekawe postrzeże= 
nia własne nad siemieniem konopnóm, mo- 
zące obchodzić gospodarzy. Siemię konopne 
w ogólności dwojakiego bywa kształtu: o- 
krąægtego i podługowatego. he 20 posia- 
nych ziarn okrągłych, wyrosło szesnaście la- 
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dyg samiezych albo maciorek, a tylko 4łody- 
gi samcze, to jest płoskoni; przeciwnie zaś, 
ze 15 posianych ziarn podlugowatych , Wy- 
rosło 10 łodyg samczych, a 5 tylko samicze. 
Do tych dwóch kształtów głównych, dodaje 
„dutenrith. jeszcze dwa powtórne, to jest: 
'eliptyczny , zbliżający się do okrągłego , i 
źeberkowaty zbliżony do podługowatego; 
nasiona tego ostatniego kształtu, z jedney 
strony mają szew albo żeberko wydatne. Z g 
ziarn eliptycznych, wyrosło 6 łodyg sami- 
czych, a 5 samcze; z 8 zaś żeberkowatych, 1 
samicza, a 7 samczych. Zachodzi też różnica 
s ich wadze: bo nasiona samcze, t. j. podłu- 
gowałe, więcey ważą od samiczych. 


MKonduktory zabezpieczające od gradu, 
(Annales des sciences Economiques) 

Szkody zrządzane od gradu,by wajątak czę- 

ste izgubne, że nigdy dosyć powiedzieć nie 
można 0 środkach, zabezpieczających od 
klęsk tego rodzaju. VV wielu Państwach są 
kompanije assekuracyyne, wynuagradzające 
te szkody; wszakże nierównie jest lepiey za- 
pobiegać im, jeźli tylko można. 
-- Użytek konduktorów, grado-chrona- 
mi (paragreles) zwanych, przez mnogie do- 
świadczenia sprawdzony , skłania nas do 
szczegółowego opisania ich składu isposobu 
zastosowania. 


— 119 — 

Weź prostą tykę lub żerdź, na pięć sążni 
lub więcey długą; nawyższym jey końcu o- 
sadź ostrze mosiężne, na 1: linii grube, a dłu- 
gie na 4 lub 5cali. Do ostrza tego przywiąż 
drót mosiężny, grubości ż linii, a dłuższy od 
-żerdzi, wzdłuż którey, w różnych mieyscach 
poprzy wiązuy go bardzo cienkim drócikiem; _ 
także mosiężnym. 

Po takićm przygotowaniu, wbiy żerdź mo- 
cno do ziemi niższym końcem,to jest: przeci- 
wnym temu, na którym osadzone ostrze. 
Drót kommunikacyyny, ciągnący się przez 
całą żerdź od wierzchołka jey do dolu, po- 
winien bydź tyle dłuższy, iżby go zakopać 
można było w ziemi; na 4 lub 5 stop 

Takich konduktorów postaw tyle, ile 
potrzeba do otoczenia niemi tey przestrzeni 
pola, którą chcesz zabezpieczyć od gradu; za- 
chowując jednego od drugiego odleglość na 
6o lub 65 sążni. Pośród tego obwodu pówko- 
puy także podobne żerdzi, w większey nie- 
co od siebie odległości. 

Jeżeli na polu, otoczonćm temi a 
„torami, są os drzewa, tedy mogą za- 
stąpić żerdzi; potrzeba tylko poosadzać ; dróty 

zaostrzone na wierzchołkach tych drzew, i 
pospuszczać dróty kommunikacyyne do do- 
łu, przy wiąz awszy je cienkiemi drócikami 
mosiężnemi, podobnie jak do żerdzi. 

P. Tallard, professor Fizyki w Tarbes 
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(we Irancyi, W departamencie VY yższych- 
Pireneów) był świadkiem, że w r. 1824, te 
włości, które paogradzały swoje pola grado- 
chronami;uniknęły nayokropnieyszych spu- 
stosżeń, jakich od gradu inne włości doznały, 
aaniechawszy lego zabezpieczającego środka. 
Baron Krud, biegły agronom w kanto- 
nie Bazyleyskim, w Szwaycary!, świadczy, 
że widywał powielekroć w różnych miey- 
scach, jak dwie chmury gradowe rozpierz- 
chaty się, zbliży wszy się do mieysc ogrodzo- 
nych gradochronami. P.Astolsi inżenijer, po- 
wystawiał był na jednóm polu gradochrony, 
w odległości wyżey oznaczoney;dwie strasz- 
he chmury; w czerwcu 1824 roku zasypały 
gradem okoliczne pola w znaczney prze- 
strzeni, a naymnieyszey szkody nie arządzi- 
ły na tóm polu: ledwo bowiem kilka gradu 
kulek spadło na nićm; ale te były drobne; 1 
jak śnieg, kruche. NEA riS 
Tożsię przytrafiło w majęthości P. Mol- 
Jata, sędziego miasta Belley (w departamen- 
cie francuzkim in), podczas okropney þu- 
rzy d. 7 maja 1825 r. Czarne chmury z wiel- 
kim nadeszły gradem ; kilka ziarn spadło 
już było na gruntalego właściciela;gdy wnet 
chmury inny wzięły kierunek; jak gdyby od- 
parte zasiępem gradochronów: z 
Nie można dosyć zalecać rolnikom, aże- 
by ogradzali swoje pola gradochronanii; wy- 


ACZ 


stawienie ich bardzo mało kosztuje: bo za 
25 kopiejek można zrobić tyle, że wystarczy 
na cztery dziesięciny. Owoż jak łatwo za- 
bezpieczyć tak wielką przestrzeń odnaywię- 
kszey szkody ! 

Gdyby mieszkańcy każdey włości zło- 
żylisię razem na wystawienie gradochronów 
na swey ziemi, uniknęliby wszystkich nie- 
suczęść, które coroku prawie ruynują całe 
familie, a nawet całe włości. Życzyć należy, 
ażeby właściciele dóbr, wypuszczający je w 
arendę,zobowiązywali w kontraktach dzier- 
żawców do nzbrajania pól gradochronami; 
co, jak z jedney strony byłoby z pożytkiem 
dla dzierżawców, boby zabezpieczało ich od 
klęsk tego rodzaju; tak też z drugiey stro- 
ny, właściciele majątków mogliby bydź pe- 
wnieyszymi regularney opłaty arendy , U- 
wolniwszy się od wszelkich sporów z dzier- ) 
żawcami o bonifikacyą gradobicia. 


Juk poznawać czystość ultramaryny, z 
rozmaite w farbie tey przymieszku 
(Ferkhandl. d.F'ereins z.Befórd.d. Gewerb/fleisses in Preussen)» 


Dotąd jeszcze chemicy nie zgadzają się: 
co jest przyczyną prześlicznego koloru nie- 
bieskiego w kamieniu lazurowym (Zapis 
la zuli). Przed Marggrafem sądzono, że koior 
te n pochodzi od miedzi; ale Marggraf roze» 
b rawszy kamień lazurowy w r. 1768, nay- 


Dz. Wil. y Stos,T.FII.r.1820.sierpień. 11 
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mnieyszego w nim śladu miedzi nie odkrył, i 
przypisał kolor ten żelazu. Alapprot, Vau- 
quelin 1 Guyton, zgadzają się z tém mnie- 
maniem; ale drudzy jez zbijają,przypisując ko- 
lor tego kamienia, szczególney istocie nieme 
talliczney, dotąd jeszcze niepoznaney. 

Tym czasem, póki dalsze śledzenia che- 
mików nie roztrzygną tego trudnego zaga- 
dnienia , sztukmistrzowi irękodzielnikowi 
wiedzieć potrzeba: jak ma poznawać czystość 
kosztowney farby, która się z tego kamienią 
wyrabia, a nosi nazwisko uliramaryny (zeł- 
tramarinum), tudzież rozmaite w niey 
przymieszki. 

Chociaż można uważać ultramarynę za 
prawdziwą i bez przymieszek, kiedy, po na- 
laniu na nię jakiegokolwiek k wasu, w kilka 
minut kolor swóy traci, i brudny daje osad; 
z tém wszystkićm jednak chemik pruski P. 
Filipus, podaje następny sposób rozeznawa- 
nia różnych w niey przymieszek: 

Pr zymieszka bergblau. Jeżeli w ultra- 
marynie znayduje się i przy mieszka wegla- 
nu miedzi, tedy łatwo możnająodkryć; dosyć 
jest tylko ogrzać uliramarynę na blaszce sre- 
brney lub platynowey nad fajerką ze spiry- 
tusem; w przeciągu minuty uliramaryna po- 
ziełenieje , a potém zczernieje. Im więcey 
zaś w niey będzie tey oo tym prę- 
dzey następuje odmiana'w kolorze, a razem 
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- wyraźnie wydobywa się gaz k wasu węglo- 
- wego. Wsypawszy tey farby do jakiegokol- 
wiek kwasu, uformuje się roztwór niebieski 
` lub zielony, który od ammonijaku ciemnieje; 
a puściwszy kilka jego kropel na żelazo czy- 
ste, miedź osiada. 
Przymieszkafarby berlińskicy. Pra- 
wdziwa ultramaryna, przez ogrzewanie,by- 
naymniey swojego koloru nie zmienia; ale 
jeżeli do niey przymięszana jest farba berliń- 
ska, naówczas kolo? ulirymaryny w ogniu 
bardzo ciemnieje. Prześliczny kolor praw= 
dę'wey ultramaryny;, po zagotowaniu jey w 
ługu , jeszcze świeinieyszym się staje; lecz 
jeżeli w niey znayduje się, byle naymniey- 
sza cząstka farby berlińskiey, natenczas ko- 
lor jey ciemnieje. 
- Przymieszka indygo, łatwo się po-. 
znaje, ogrzawszy ultramarynę nad lampą ze 
spirytusem : natychmiast bowiem podnosi 
się dym purpurowy; przytćm jeszcze kolor 
tey mieszaniny zgołasię nie zmienia od kwa- - 
sów, nawet od kwasu siarczanego zkoncen- 
trowanego. 
Przymieszka smałzy. Farba ta podo- 
bna jest do uliramaryny w tém, żesię od o- 
gnia nie zmienia; gdy jednak smalta nie traci 
także swego koloru w żadnym kwasie, ta- 
two przeto poznać ją można, jeżeli jest przy- 
mięszana do uliramaryny. 
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Przymieszka farby btękitney z ko- 
baltu ¿ gliny. Mięszanina ta,zkoloru bar- 
dzo podobna do uliramaryny, luho ten nie 
tak jest świetny, różni się od niey tém, że, 
podobnie jak smalta,w kwasach się nie zmie- 
nia. VWV ogniu też niełatwo kolor swóy błę- 
kitny zmienia ; lecz ogrzana z kroplą roz- 
tworu węglanu potażowego na blaszce pla- 
tynowey nad lampą, prędko czernieje; co się 
nigdy nie postrzega ma ultramarynie. 


Sposob farbowania drzewa krajowego 
tak ażeby w wyrobach podobne by- 


Z a dzi * 
o do zagranicznego (). 


Z pomiędzy drzew, rosnących w Euro- 
pie, mogą się używać do robienia różnych 
sprzętów, następne: 1)jesion, 2) klon, 3) buk, 
4) grab, 5) jawor; 6) lipa, 7) topola, 8) grusz- 
ka, g) orzech włoski, 10) akacya, 11) wiąz, 
4 2) kasztan dziki. Chcąc je farbować tak, iż- 
by trudno było rozeznać, postępuje się tym 
sposobem: Do odwaru fernambuku w wo- 
dzie rzeczney kładą się rozmaite drzewa, w 


' cienkie deski popiłowane, aby się nim napo- 


iły; a po wysuszeniu,wypolerowane i wyla- 
kierowane, przybierają następne kolory: 

a) Jesion, jawor i buk nabywa koloru 
podobnego do doyrzałych jagod czeromchy. 


MT ZTEGZIA NT r 
* (e) Hermbstddi's Gemeinnützlicher Rathgeber. 
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b) Klon, grab i lipa stają się podobnemi 
do starego drzewa różowego. 
c) Orzech nie dajesię prawie rozróżnić, 
z koloru, od drzewa różowego. 
Mocząc te drzewa w tęgim odwarze cyn- 
alu błękitnego, nabywają żywego koloru 
czerwonego. Farbowane w marzanie, mają 
kołor orzechowy, który nayłepiey odbija na 
jaworze i grabinie. WW odwarze kurkumy 
muiey więcey żólknieją; co bardzo zdobi ja- 
werzynę i grabinę, a jeszcze więcey drzewo 
klonowe. Odwar gumigutty farbuje drzewo 
akacyowe: ciemno-pomarańczowo, Z blas- 
kiem; źopolowe: żółio, nakształt wosku; 0- 
rzechowe 1 gruszkowe: ciemno;a kaszła- 
nowemu nadaje podobieństwo do starego 
drzewa różowego. VV odwarze szafranu, Je- 
sion i kasztan nabywają koloru ciemno- 
żółtego, a gruszka torzeszyna ciemnego. 
Chcąc drzewo zrobić czarnóm, trzeba w y- 
moczyć je w roztworze żelaza w occie, lub 


teź w kwasie drzewnym, a potóm ofarbować 


w odwarze cyndału błękitnego. 

__ Biorąc drzewo do farbowania, wprzódy 
się wygładza pumexem; a jeżeli jest w gru- 
bych deszczułkach, tedy rozpiłowuje się na 
ciensze. Przed farbowaniem leżćć powinno 
50 lub 40 godzin w napaloney dobrze izbie 
(do 50 R6aum.)ażeby porządnie wyschło.l)o 
odwarów zanurzają się zupełnie deszczuł- 
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ki, idla tego używają podługowatych ko- 
iłów;do nich pierwiey wkłada się drzewo, a 
potóm nalewa się odwarem, i dopiero ogień 
się roznieca; wrzenie poty utrzymywać na- 
leży, póki farba na 5 lub 4 linije w drzewo 
nie wsięknie. 

Po ofarbowaniu i wysuszeniu, drzewo 
hebluje się i poleruje, a potćm powleka się 
lakierem, którego skład jest następujący: 

f 16 łótów sandaraki, 
4 — mastyxXu, 
16 — gumy lakki, 
; -4 — alkoholu. 

Gumy te tłaką się niezbyt miałko, ina- 
lawszy alkoholu, stawi się płyn w mieyscu 
zimném, ażeby się gumy dobrowolnie w nim 
_rozpuściły ; czemu wszakże dopomaga się 

kłóceniem. W przód nim się drzewo powle- 
cze lakierem, powinno bydz wysmarowane 
olejem lnianym, i wytarte, a potćm, umo- 
czywszy kawałek płótna w lakierze, i złoży- 
wszy je we czworo lub sześcioro, póty się 
nim drzewo naciera, póki szmatek nie wy- 
schnie. 


Sposób zachowania od prędkiego gnicia: 

sznurow, lin, płótna żaglowego i 
sieci rybackich (), | 

Liny, sznury i inne rzeczy robione zelnui 


(+) Hermbstddi s Gemeinniitzlicher Rathgeber. _ 
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pieńki, a które często w wodzie zostawać 
muszą, podpadają gniciu, i prędko się psują. 
Dia ochronienia od zepsucia, pospolicie liny 
okrętowe powlekają dziegciem; zleczdziegieć, 
naprzód: przykrą ma wonię, i brudzi i inne 
rzeczy ; powtór e: nie zawsze jest hezpieezny; 
gdyż częste bywają przykłady, że liny it. p. 
rzeczy konopne, wysmarowane dziegciem, 
dobrowolnie się zapalają. 

AŁatwiey i skuleczniey zabezpieczać mo- 
żna wsponinione rzeczy od zepsucia, zapra- 
wiając je tak, jak się garbują skóry; potóm 
się podobnież smarują asto ścią, od którey 

nabywają miękkości, sprężystości 1 zacho- 
wują się od wilgoci. 

Chcąc z zaprawić je garbnikiem, tak postą- 
pić należy: Robi się kwas z kory dębowey 
tluczoney. Ta naprzód wsypuje się do kadki, 
iżby zajęła do ° jey wysokości; potóm nalewa 
się z wierzchóm ciepłą wodą rzeczną, i mię- 
szasię dobrze. WWoda,gdy postoi tak dwie do- 
by, wypuszcza się do drugiey kadki, przez 
goźdź, na kilka cali wyżey dna osadzony. 

Aby woda rozpuściła w sobie znaczną i- 
lość garbnika , wlewa się do drugiey kadzi 
na e świeżą, i znowu zostawia się przez 
dwie doby, a dopiero przydatną jest do uży- 
cia; rzeczy zaś, mające się garbować, powin= 
ny by dz wprzódy zaprawione jaką substan- 
cyą źwierzęcą. Natenkoniec rozpuszeza się 


karuk zwyczayny , we czterech częściach, 
co do wagi,wody, i ogrzewając ja, zbiera się 
starannie piana, spływająca na wierzch.Roz- 
twór ten, ogrzewa się do 60* Róaum., a po- 
tém moczą się w nim rzeczy, przeznaczone 
do garbowania , póty; póki nim dobrze nie 
przesiękną; poczem wyymują się, i, bez wy- 
kręcania, rozwieszają się w mieyscu ogrza” 
nóm, ażeby wyschły. 

Gdy wyschną, ale tak, że jeszcze będą do- 
syć podatne, układają się warstami, nie u- 
gniatając, w osobney kadzi z kwasem dębo- 
wym, 1! mokną w nim przez 12 lub 14 dni. 

Poupływietego czasu,doby wają je z kwa- 
su i znowu suszą W cieniu, a potém smarują 
roztopionym łojem gorącym, i wcierają go 
kawałkiem sukna dopóty, póki tłustości 
wsiękać w siebie nie przestaną. 

Można, potakićm przygotowąniu, powro- 
zy i liny brać do użycia. Tkaniny zaś trzeba 
zwijać w trąbkę , aby nabraży gładkości i 
podatności. Jeźli kto zechce je ofarbować, dla 
użycia, podobnie jak skór, do obijania ku- 
_ frow, powozów, do oprawiania xiążek i t. d. 

tedy to można uskutecznić po wyprawieniu. 


Nowy sposób robienia stali demeszko- 
waney. 
i (Bulletin des sciences technologiques). 


VW. r. 1826 PP. Martino i Smit otrzy- 
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"mali w Londynie przywiley na robienie w 
ten sposób stali demeszkowaney: Topią w 
tyglu ołówkowym lub glinianym, mocny 0- 
gień wytrzymywać mogącym,24 części zyn- 
ku, 4 części oczyszczonego niklu ijednę część 
srebra, przysypawszy tę mięszaninę prosz- 
kiem z węgla, i oblepiwszy dobrze nakryw-= 

* kę tygla, który stawi się do pieca, mogącego 
służyć do topienia stali, i trzymasię w nim 
póty, póki ta mieszanina zupełnie się nie roz- 
puści. Wówczas ją wylewają do wody, aże- 
bysię rozdrobniła. Otrzymaną tym sposobem 

-massę, wynalazcy zowią proszkiem mete- 
orycznym (meteor puder). Chcąc mieć stal 
demeszkowaną, sypią do 24 funtow stali po- 
spolitey, w tyglach zwyczaynych, 8 uncyy 
proszku meteorycznego w drobnych kawał- 
kach, 6 uncyy chromianu ołowiu (ołowiu 
czerwonego), uncyą węgla w proszku, 2 un- 
cye palonego wapna i2 uncye ziemi por- 
cellanowey. Tym sposobem otrzymuje się 
wyborna stał przetopiona czyli lana, pięknie 
demeszkowana. © 

Wynalazey odmieniają czasem tę propor- 
cyą, dla urozmaicenia rysunku demeszko- 
wania. Ilość też węgla może bydź odmienio- 
nią, chcąc otrzymać stal twardszą lub mięk- 
szą. Wapno i ziemia porcellanowa za fluss 
tylko służą; proporcyą ich lubo zmieniać mo- 
żna, wszelako wyżey oznaczona za naystoso- 

Deil. N. Stos. (,PII.r.1828.sierpień, 12 
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wnieyszą się uważa. Piece i tygle używane 
po fabrykach stali zwyczaynych, mogą ró- 
wnie i dotego służyć. Do wydobycia na klin- 
gach demeszku, wynalazcy używają mięsza- 
niny jedney części kwasu saletrowego z 19 
częściami tęgiego octu. 


Sposób dopomagający drzewom owo- 
cowym i winnym latoroślom do 
prędkiego rodzenia i wzrostu. 

(Journal des connaissances usuelles). 

D" Józef Fischer z Kornenburga w Au- 
stryi, opisując szkody, wynikające z obrącz- 
kowego obdzierania kory;doradzanego przez 
wielu, dla przyśpieszenia wzrostu i oblitego 
urodzaju winogron, a w ogólności drzew o- 
wocowych; radzi natomiast przewiązy wać 
drzewa drótem żelaznym, obwinąwszy %0 0- 
koło sęków dwa tub trzy razy, i zakręciw- 
szy jego końce. Robi się tozimową porą, mia- 
nowicie w lutym, kiedy jeszcze soki nie za- 
częły krążyć. Niepotrzeba, zdaje się, wspo- 
minać, że przewiązkę należy robić tylko na 
gałęziach i młodych drzewach, które jeszcze 
nie rodziły. Następnego lata, po przekwi- 
tnieniu, kiedy owoce powiększać się zaczną, 
edeymuje się przewiązka , ażeby rana, pod 
nią otwarta, zaciągnąć się mogła ku jesieni. 
Przewiązkę można dawać co roku, lecz w 
innóm coraz mieyscu. Można też,zamiast dro- 
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tu żelaznego, uży wać szpagalu, napojonego 0- 
lejem. 


pa ETA 


POSTRZEŻENIA iDOŚWIADCZENIA P. Szis- 
sera Dyrektora CzsanskreGo zakładu Gospodar- 
siwa wzorowego w Ługaniu w roku 1827, prze- 
stane CzsanskiEmu Towarzyslwu Gospodarstwa 
Wieyskiego w Moskwie. a od tego ogłoszone, w 
wydawanym Dzienniku Rolniczym. (R. 1828. ZY. 
XXI, 118—120). ` 


Rok przeszły, z przyczyny suszy niezwy- 
czayney,trwającey przez całe lato, był nader 
nieprzyjaźnym dla tuteyszych Gospodarzy 
wieyskich, przez co wiele roślin, na których 
nadzieję zakładałem , zupełnie zginęło: w 
tey liczbie koniczyna, szczeć (dipsacus fullo- 
num), żółta rezeda (reseda luteola) a nawet 
kartofle i kapusta. Pierwsze dwie rośliny z 

oczątku weszły i potém poschły,rezeda zaś, 

dla niedostatku deszczu w czasie jey siania, 
nawet nie zeszła. WW r. 1827 stale czyniłem 
postrzeżenia meteorologiczne w zakładzie tu- 
teyszym, i, przesyłając je Towarzystwu z u- 
wagami mojemi, spodziewam się w latach 
następnych mojego tu pobytu, podobne teź 
przesyłać. 

Co się tycze rolnictwa w roku przeszłym 
czyniłem doświadczenia następne. 

Doświadczenie ulepszenia ziemi nawozem. 

Z jesieni r. 1826 oddzieliłem 56 dziesię- 
cin ziemi, które były pierwiey pod gryką i 
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„zasiałem je oziminą w porządku następnym: 
a) 4 dziesięciny były dwa razy przeora- 
ne pługiem i zawiezione przegniłym nawo- 
zem bydlęcym. 
b) 4 dziesięciny dwa razy przeorane, lecz 
nie nawożone. 

c) 24 dziesięciny raz tylko przeorane. 

d) 4 dziesięciny zupełnie nie orane, lecz 
jako się tu praktykuje, ściernisko było bar- 
dzo ostremi bronami zabronowane;i na nićm 
zasiano żyto wiosną. Pole a odznaczało się od 
innych siłą roślin i ciemno-zielonym kolo- 
rem szerokich liści. Pola b i cna weyrzenie 
zdawały się jednostaynemi, i jedno naddatko- 
we przeoranie pola ô nie przyczyniło żadne- 
go skutku widocznego; przeciwnie na polu 
d , ani połowa nasienia nie weszła, a ito 
zarosło trawą. W czasie kwitnienia, wzrost 
zboża na a, był pięć stop, nabiccztćry, a 
na d trzy i pół. Na polu a zboże było gęste i 
kłosy miały od 4 do 5 cali długości, na polach 
b ie,kłosy były wielkości jednostayney od 5 
do 4 cali, lecz daleko chudsze, niżeli na polu 
a, przy tém pole å nie tak wiele miało chwa- 
stów jak c. Na polu d, zboże było bardzo nę- 
dzne i prawie zagłuszone chwastem, a kłosy 
nie przechodziły dwóch cali długości. 

Po zżęciu zbożai złożeniu go w kupy o- 
kazało się, że ze 4 dziesięcin a, zdjęto kop 40 
po 60 snopów; po wymłoceniu wydały 22 
czetwierti i 4 czetwieryki. 


SCZĄABD = 


z 4 dzies. b zdjęto kop 31 wydały czetwierti 12 i 5 miar. 


14 — c— — — zg — — — — — 11i4 — 

z4 — d——— 2a) — — — — — 515 — 
a zatém 

a dało z kopy miar 43 czyli ziarn A 

b ——— —— 3 — nieco więcey 3, 

c ——— — — 5 — mniey 3: 

d ————— 2 — 3, 


Ziarno same było z pola a okrągłe, pełne, czyste, z b, 
nieco mnieysze lecz pełne, z c nieczyste, lecz takoż pełne 
jak i z b; z pola d, ziarna okazały się hardzo chude i nie- 
„czyste;stomy otrzymano a 520 więzi po23 puda każdą 

zba%0| | = = — R 


Jako lato przeszłe było nader nieprzy- 
jaźne usiewom zbożowym: gdyż, ani w cza- 
sie kwitnienia, ani w czasie doyrzewania 
całkiem nie było dżdżu, przeto też. wszyst- 
kie urodzaje ze czterech pól.nader mało przy- 
niosły; lecz doświadczenie co do ulepszenia 
ziemi nie mniey zadowalającóm przez to się 
okazało. Naddatek pracy w oraniu i ulepsze- 
niu obficie był wynagrodzony urodzajem, a 
przy tém w gruncie nawiezionym pozostało: 
dosyć sily nausiew następny, kiedy tym cza- 
sem niezawiezione bardzo się wycieńczyły. 

Drugićm doświadczeniem mojóm było za- 
wożenie żyta ozimego wiosną. Zyto było 
posiane na polu, na którćm już przez dwa la- 
ta następne po sobie były zasiewy kłosowe; 
wybrałem je tylko dla doświadczenia, żeby 
obaczyć działanie ulepszenia nawozem: gdyż 
-inaczey pole to powinnoby było zostać w u- 
gorze. 
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Z jesieni zasiano na tćm polu przeoranćm 
jak należy pługiem 4 dziesięciny; wschody 
były nieco mizerne, w lutym na dwie z tych 
dziesięcin wywieziono średnią ilość nawo- 
zu wołowego,który był roztrzęsiony po runi. 
YV marcu i kwietniu na tych dwóch dziesię- 
cinach a odznaczyłasię od runi, na 2 dziesię- 
ciuach nienawiezionych 5 kolorem ciemno- 
zielonym; zresztą jedne i drugie były jedno- 
słayne. W maju, między zbożem tych ezte- 
rech dziesięcin nie można już było znaleźć 
naymnieyszey różnicy, a umłot z dziesięcin 
nawiezionych był tylko jednóm ziarnćm 
większy, niżeli z dziesiec. nienawiezionych. 

Doświadczenie z grochćm posianym ra- 
zem z lucerną, którego połowa była nawie- 
zioną, a połowa zostawiona bez nawozu, ta- 
koż nie miało żadnych szezególnieyszych 
skutkow. 

Dla czego doświadezenia ulepszeń wio- 
sennych pola (niemówiąc o tém, ile go zosta- 
ło w gruncie) nie przyniosły takiey korzy- 
ści, jak ulepszenia z jesieni? Dla tego, że 
nawoz, wywieziony z jesieni, miał więcey 
czasu do rezkładu, do którego przyłożyła się 
też i wilgoć zimowa, gdy tym ezasem w ule- 
pszeniu wiosenném nawoz nieotrzymał z at- 
mosfery wilgoci potrzebney do jego rozkła- 
du, a przytem następna suszą letnia i upały 
nie były mu przyjazne. 
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Z tych doświadczeń o ulepszeniu ziemi 
nawozem, każdy gospodarz może wyprowa= 
dzić wniosek; Ż Że ulepszenie tym nawozem 
jest zasadą i lepszych urodzajów, i utr zyma- 
nia żyżności ziemi. 


Doświadczenie zasiewu krokoszt: 
(Carthamus tinctorius). 


W. marcu 1827 r. na probę posiałem na 
45 kwad.prętach reń.(każdy pręt zawiera w 
sobie 12 stop kwadr.) Krokoszu.Zeby można 
było go podorywać, sadzono nasiona po ką- 
tach kadra tów , oznaczonych brózdkami 
wzdłuż i w poprzek przewiedzionemi. Po 
weyściu jego w przeciągu pięciu tygodni raz 
przeorano go motyką konną, i raz obsypano 
ziemią, a potém zostawione rość swobodnie. 
E kiedy wszystkie rośliny od su- 
szy pożółkły, krokosz utrzymał się, i chociaż 
nie w najlepszym kształcie, wzrastał jednak 
aż do czasu zbioru. Z 45 kwadr. prętów ze- 
brano kwiatu krokoszowego funt.10 i nasie- 
nia około 48 [unt.Jeżeli przypuścimy,że funit 
kwiatu będzie przedany po 2 ruble;a cena na- 
sienia wyńiagrodzi koszta'uprawy: tedy dzie- 
sięcina zasiana krokoszem przyniesie daleko 
większy dochód, niżeli dziesięcina jakiego- 
kolwiek zboża , osobliwie w roku nieuro- 
dzayny m.l chociaż, przy wymienionych wy” 
zey okolicznościach, urodzay krokoszu nie 
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był. dobry , wszelako doświadczenie to poka- 
zuje, że tu można zwrócić szczególnieysze staranie 
na rozprowadzenie tey rośliny. W roku następnym 
zasieję wszystkie 48 funt. w jesieni zebrane , i je- 
szcze lo nich nieco przykupię. 

Uprawa krokoszu odbywa się cale prostym spo- 
sobem,i nie wymaga innych narzędzi rolniczych, 0- 
prócz tych, które są w každém gospodarstwie uży- 
wane. Roślina ta wytrzymuje suszę naywiększą i 

rzy małym dźdżu bardzo się dobrze udaje. Z, ziarna 
robi się oley; lecz szczególniey używają go na karm 
dla ptastwa, a słoma jest wybornym karmem dla 0- 
wiec. Przeto krokosz może być w każdćm gospodar- 
stwie uprawiany z pożytkiem, a rozprowadzenie je- 
go można radzić nie tylko w guhbernijach południo- 
wych Rossyi, lecz i w pasie środkowym leżących. 

Gdy zrobię doświadczenie ż tą rośliną w wię- 
kszey ilości, będę miał zaszczył udzielić „opisania 
szczegółowego o całóm Z nią postępowaniu , równie 
jak io uprawie urzelu, który zda się szczególniey 
być właściw ym tuteyszemu krajowi. W roku prze- 
szłym było nim zasiano 8 dziesięcin, lecz dla za- 
szłych okoliczności nie tak był zabrany, jak należy. 
W tym roku mam nadzieję zasiać nim większe pole 
i o następstwach w swoim Czasie doniosę Towarzy- 
stwa. 

Doświadczenie około zastewu lucerny w tém i- 
dało się, że przed zimą rosła pięknie, co trwało też 
przez całe tato podczas suszy naywiększey; dla tego 
umieszczam, że roślina ta właściwą jest krainie tu= 
teyszey i może mieć wielki wpływ na ulepszenie cho- 
wu bydła, kiedy ją zamiast twardych traw stepo- 
wych uprawiać zaczną. Jeżeli zima teraznieysza nie 
uszkodzi lucernie, tedy ja zwrócę staranie szczegól- 
nieysze około jey zasiewu; ponieważ pomnożenie 
1raw karmowych jest zasadą dobrego gospodarstwa. 


K. ŚStisser. 
Folwark Ługański; 
15 stycznia 1828. 


